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Kwestia rolna
jako najgłębsze zagadnienie 

w polskiem życiu państwowem.
Co będzie po  u p a d k i! d y k ta tu r?

Nie ulega wątpliwości, że Europa p ra  żywa okres, 
który pomimo pozornej siły różnych dyktatur można t)\ 
hafnie nazwać okresem zmierzchu dyktatorów. Siła 
*ch nie wypływa już obecnie an i z głębokości ich progra­
mów, ani z opozycji m as do dawnego porządku parła 
hentarnego, nie mogącego szybko załagodzić różnych 

kołaczek życiowych. Jeżeli dyktatorzy m imo to jeszcze 
rz3jłzą, to tylko dzięki bierności mas, które do czasu zno- 
szą cierpliwie ucisk, bezprawia, gw'ałty i nędzę.

Bierne b  ly w ostatnich latach także opozycyjne 
grupy polityczne w poszczególnych państwach, gdzie 
ządzą dvktatorzv. 0  ile działaczom opozycyjnym dyk­

tatura wogóle m e uniem ożliwiła działania, to ograni- 
:zyła ich działalność do m inim um , a wszelkie akty w y­

borcze przeobrażała w istną komedję wyrafinowanego 
i cynicznego oszukaństwa. W  tych w arunkach działal­
ność stronnictw' opozycyjnych w danych państw ach 
>graniczała się do obrony i przybierała charakter de- 
enzywy. Zaś dzięki sile bezwładności partje  opozycyj­

ne uczepiały się każdego cienia parlam entaryzm u, o de 
danem  państw ie jeszcze coś z niego pozostało i na 

łVm gruncie grupy te dotąd próbują organizować obro­
nę, zaoom inając, że m ają przeciwnika, operującego nie 
'tr°dkam i parlam entarnem u lecz siłą fizyczną i konspi- 
^ f ją .

Grupy opozycyjne zaczynają, sobie jednak uśw iada­
miać niedostateczność ich metod działania i brak pro- 
ham u chwali, by masom dobitnie przedstawić, co m a 

G gdy dyktatura runie. Nawet we Włoszech utworzyła 
le centralna organizacja antyfaszystowska, Giustizia 

- Liberta, która w  organie swmim „Liberta“ ujęła cele 
Polityki antyfaszystowskiej dla grup republikańskich. 
Cóż m a nastąpić po zwaleniu dyktatury  faszystowskiej 
■We Włoszech? Mc. to ob jąć w g.ów nych zarysach naste- 
pujący program:

1. Obalenie m onarchji i nadanie państw u włoskie­
m u ustroju republikańskiego.

2. Przywrócenie praw  obywatelskich, jak prawa 
koalicji, zgromadzeń i wolności osobistej.

3. W sp raw ach  a g ra rn y c h  program  wysuwa w y ­
w łaszczenie w ie lk ie j  w łasności za  bardzo  m a le m  od ­

bud ow aniem , płatnem  w ciągu kilkudziesięciu lal.
4. Uspołecznienie większych przedsiębiorstw, nie 

Wyłączając wielkich warsztatów związanych z rolnic- 
tv' pm. jak  cukrownie, gorzelnie i t. d.

5. U g m in n ie n ie  p lacó w  b u d o w la n y c h  po m iastach  
“środkach p rzem ys ło w ych .

®* A u to n o in ja  k u łtu ra łn a  d la  m n ie jszo ści n a ro d o ­
w y  eh

• Niezależność i nieusuwalność sędziów.
8* Usunięcie i ukaranie urzędników i sędziów, któ­

rzy ulegli presji dyktatora i dopuścili się bezprawia.
9. O dd zie len ie  K ościo ła  od p ań s tw a .
Można różnie ocenić program  rzucony przez opo­

zycję antyfaszystowską we Włoszech. Ale bez względu 
u a to, jak  się te has.a oceni pod względem wartości real- 
hej. stwierdzić ‘"zęba, że. organizacja ta m yśli o tem, co 
będzie jutro.

Nie posiada haseł żywotnych i realnie ujętych na-
Polska opozycja. A jeżeli o tem naw et tu i ówdzie
lhówi, to nie daje się tem u w yrazu wobec opinji
licznej. Środki i hasła opozycji polskiej są niedosta- 

eczne na chwilę obecną.
Na pierwszy plan w ysuwa się w Polsce zagadnienie 

-Tarne. Już dzisiaj kw estja ta  staje się palącą. M iljo- 
3$ ludzi są zainteresowane w tem, jak  ostatecznie roz- 

l^ązane zostanie w Polsce zagadnienie ustroju rolnego 
położenia gospodarczego drobnych rolników. W ielka 

^ ę ść  polskich drobnych rolników brn ie beznadziejnie w 
hgąch, obniżając stopę życiową poniżej egzystencji.

Sieczny ciemiężyciel chłopa polskiego, wielka w ła- 
Kri°ść, jest również zadłużona do ostatnich granic i w y-

RURZŁIW E DNI W  SEJM IE.

P o sło w ie  opozycji opuszczają  salę obrad.
N a  w stęp ie  p o n ied z ia łko w eg o  posiedzenia  S e jm u  

p rzy s z ło  do b u rz y  podczas p rze m ó w ie n ia  posła T r ą m p -  
czyńskiego z  o k a z ji o m a w ia n ia  w n io sku  w  s p ra w ie  k o n ­
f is k a t p raso w ych .

Poseł T rą m p e z y ń s k i (K lu b  Narodowy) w e w spania- 
łem i bardzo moenein przemówieniu podkreślił, że każd y  
rzą d , k tó ry  zapom ocą g w a łtó w  doszedł ao w ła d z y , s tara  
się ró w n ie ż  ś ro d k a m i g w a łtó w  p rzy  n ie j u trzy m a ć . F a ł ­
szu je  się w ię c  w y b o ry , d z ia ła  na  sędziów  z  je d n e j strony  
postrachem , a z d ru g ie j aw an sem , o n a w ia ją c  cie  zaś 
o p in ji p u b lic zn e j, u s iłu je  się tuszow ać p ra w d ę . M ó w ca  
p rzy ta c za  c y fry , św iadczące o tem , do ja k ic h  ro zm ia ró w  
doszły  k o n fis k a ty  w  dob ie obecnej, p rzy p o m in a  za p o ­
w ie d ź  gen. S k ład ko w sk ieg o  ja k o  m in is tra , że p o lic ja  m a  
słuchać ty lk o  jego rozkazów ', n ie  p y ta ją c  o p ra w o , p r z y ­
tacza w reszcie  k ilk a  ko n k re tn y c h  w y p a d k ó w , w  k tó ry c h  
k o n fis k o w a n o  fa k ty  p ra w d z iw e  d latego ty lk o , że b y ły  
n iew yg o d n e d la  te j czy in n e j ‘ w ła d zy .

Kiedy pos. T iąm pczyński, którem u pizez cały czas 
jego mowy Klub BB. gwałtownie przeszkadzał, oświad­
czył, że w obec n iesłychanego te ro ru  i  c iąg ły ch  k o n fis k a t 
p ras o w y c h  będzie w  Polsce m u s ia ło  dojść do p o w sta n ia  
p rasy  k o n s p ira c y jn e j, na  ła w a c h  B B . w szczą ł o lb rz y m i 
h a łas  zn a n y  z  w ie lu  w y s tą p ie ń  tego ro d z a ju  pos. K le -  
szezyński. Gdy n a  to pos. flabski (Klub Lud.) zawołał 
pod adresem  p. m arszałka, że sanacja uniemożliwia 
mówcom opozycyjnym przem awianie, został zapisany 
do protokołu, a lo samo nastąpiło wobec kilku innych 
posłów z lewicy, 'i ymczasem z pośrów hałasujących sa­
natorów a n i jednego tego rodzaju zarządzenie dyscypli­
narne m arszałka nie spotkało. Na to pos. Róg, prezes 
Klubu Lud. zwrócił uwagę marsz. Świtalskiego, że pos. 
Sanojca, w ykrzykując w sposób wprost nieprzytomny,, 
nie został dotychczas upom niany. W  odpowiedzi —| 
i pos. Róg został także zapisany do protokółu. Na to 
na ław ach lewicy rozpoczęto stukać w ławki.

W rzawa w całej Izbie była tego rodzaju, że poseł 
Trąm pezyński nie mógł kontynuować swego przem ó­
wienia.

d e k l a r a c j a .

Zajście ̂ lo spowodowało zbiorowy wniosek o wo­
tum  nieufności dla m arszałka Ś w ita lsk ieg o  i deklarację 
posła Roga, zapowiadającą wycofanie się opozycji 
z obrad nad u staw ą  szko lną i ustaw ą o zg ro m ad zen iach . 
Deklaracja ta, złożona imieniem opozycji, brzmi:

Od pierwszej chwili zebrania się obecnego Sejmu, 
powołanego do życia w drodze znanych wyborów brze­

sk ich , stało  się jasn e , że n o rm a ln a  p raca  o p o zyc ji n a  te ­
ren ie  p a r la m e n ta rn y m  będzie  n ie m o ż liw a .

Sztuczna w iększość nie może być u w a ż a n a  za  le g a l­
n y  w y ra z  w o li nai odo, skoro ŹRÓDŁEM T E J W IĘ K ­
SZOŚCI BYŁY NIELEGALNE WYBORY.

Wobec tego PRZED OPOZYCJA STANĘŁO ZA ­
PYTANIE, CZY MA WOGÓLE BRAĆ UDZIAŁ W  
PRACACH TEGO P A R L \M ENTU I PRZEZ SW OJA 
OBECNOŚĆ STWARZAĆ POZORY NORMALNEGO 
JEGO ISTNIENIA.

Jeże li dotychczas mimo to pozostajem \ tutaj, to 
c z y n iliś m y  to w  p rze k o n a n iu , że jes t n aszym  o b o w ią z ­
k ie m  korzystać  z te j je d y n ie  jeszczt dostępnej try b u n y  
w olnego s łow a, ja k ą  p o w in ie n  być S e jm  i  z try b u n y  te j  
d aw ać w y ia z  n aszym  p og lądom  na politykę i gospodar­
kę rządu i uśw iadam iać opinje społeczeństwa.

W s z e lk ie  zresztą  p ró b y  p ra c y  u staw o d aw cze j i  k o n ­
tro lu ją c e j ze s trony opo zyc ji o k a za ły  się bezowocne. 
W nioski opozycji są stale załatw iane przez usłużną 
większość sejm iwą form ułą: ^.Sejm  odrzuca", „Sejm 
przechodzi do porządku dziennego". Usiłowania opo­
zycji wpływania na poprawe.projektów ustaw w kom i­
sji drogą d y s k u s y j i zgłaszania norawek, uderzają w 
pióżnię. N a jb a rd z ie j rzeczow e p o p ra w k i są rycza łto w o  
o drzucane, a w noszone m aso w o  przez rzą d  p ro je k t '- 
u s ta w  są pośpiesznie p rzez posłuszną w iększość be? 
z m ia n y  w  te m p ie  g a lo p u ją c y m  u c h w a la n e , co sta je  się 
m ech an iczn em  o d ra b ia n ie m  kaw  a łk ó w  rząd o w ych .

W  tym stanie rzeczy, gdy n ic  ro b i się a u i jednego, 
napraw 'dę pow ażnego k ro k u  d la  ra to w a n ia  g in ą c tj pod 
n a p o rem  k a ta s tro fy  gospodarczej ludności, RZĄD 
ZGŁASZA CORAZ- TO NOW E PROJEKTY USTAW, 
KTÓRYCH WYŁĄCZNYM CELEM JE ST  UGRUNTO­
W A NIE SYSTEMU DYKTATURY W POLSCE 1 
OGRANICZENIE PRAW  OBYWATELSKICH I PO L I­
TYCZNYCH LUDNOŚCI1 Żywym tego przykładem  są 
trzy projekty u staw : O zgro m ad zen iach , o u s tro ju  szko l­
n ic tw a  i o sam o rządzie .

Sposób p ro w a d ze n ia  ob rad  w  oLecnym  S e jm ie  p rzez  
m a rs z a łk a  — kończy deklaracja — i  w  z w ią z k u  z  tem  
będące a w a n tu ry , u rząd za n e  przez w iększość se jm o w ą, 
s tw a rza ją  w a ru n k i, k tó re  u n ie m o k liw ’ a ją  n a m  w zięc ie  
u d z ia łu  w  posiedzeniach , po.sw ięconych p o w y żs zy m  p ro ­
je k to m  u s taw . N a  zn a k  pro testu  p rzed  ca lem  społeczeń­
s tw em  opuszczam y salę.

Ilustracją w zrastających nastrojów o niemożliwości 
u trzym ania dotychczasowego stanu rzeczy jest wreszcie 
wniosek Klubu PPS. dotyczący kw estji bardzo diaźli- 
v e j . ale zarazem bardzo istotnej, bo poborów- p. m arsz. 
Sejmu.

czeku rozbaw ienia od dyktatury, spodziewa się uzyskać 
pomoc kosztem małorolnych chłopów, przyszłych n a ­
bywców działek ziemi z dóbr wielkiej własności. Setki 
tysięcy osadników, parcelantów, osadników wojskowych 
i wszystkich tych, którzy swój byl zwiazali z t. zw. re­
formą rolną, to ludzie nad brzegiem przepaści. Ludzie 
ci giną pod naciskiem trudności finansowych jako sa­
modzielni gospodarze, a co najm niej widzą przed sobą 
zupełną ciemnię i niepewność jutra. Wszyscy chłopi, 
bez względu na to, do której kategorji chłopstwa ich za­
liczymy, wyczekują jakiegoś planu, regulującego trw a­
łość stosunków życiowych. Tu w tym  splocie społeczno- 
gospodarczych zagadnień agrarnych trzeba szukać źró­
dła nastrojów, poruszających życie polskiej wsi. Z za­
gadnieniem tem  zwńązana jest wielka moc najrozm ait­
szych spraw dom agających się uregulowania.

Obok bezrobocia kwestja agrarna jest najpotężniej­
szą naszą falą życiową, w yradzającą prądy wprost re ­
wolucyjne i poruszającą miljonowe m asy ludu p racu ją­
cego. Nie utrzym ają się ceny ziemi równe cenom w' w ol­
nym  obrocie ziemi, nie oparte na kalkulacji gospodar­

czej. Im  wcześniej państw o wejdzie na tory uregulow a­
nia tych spraw zgodnie z interesem ludu, tem łagodniej­
szy' będzie przebieg tego koniecznego procesu w stosun 
kach agrarnych.- Ale opozycja polska pow inna ustalić 
sposób załatw ienia tej kwestji. Przedewszystkiem  zjed­
noczone Stronnictwo Ludowe m usi uslaiić hasła, od­
pow iadające jasno i dobitnie, jak sobie wyobraża osta­
teczne unorm ow anie kwestji agrarnej w Polsce. W  splo­
cie różnych kwestyj, ze względu na nasze rodzime sto­
sunki gospodarczo-społeczne, kw estja agrarna wyrasta 
do poziomu wielkiego problem u państwowego.

T o , co b y ło  przed  ro k ie m  1926, ju ż  n ie  w róci, Jeże li 
d e m o k ra c ja  m a  w  Polsce zn ó w  za istn ieć , m u s i s tw orzyć  
trw a le  w a ru n k i znośnego b y tu  d la m as pracującego l u ­
du. Demokracja nie p<xlola zadaniu, jeżeli będzie dzia­
łała tylko negatywnie, je ż e li n ie  potrafi zdobyć się na  
koncepcję w ie lk ie g o  i  rea lnego p la n u  życiow ego i  je że li 
do potrzeb  c h w ili  n ie  dostosuje m eto d  d z ia ła n ia . W  ca­
łokształcie' życia k w e s tja  a g ra rn a  pozostanie centralnem 
zagadnieniem i od jego rozwiązania zależeć będzie przy­
szłość polskiego jutra. R adon .
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WiaihwM Doiitytfue i psjutUitze.
— W e FRANCJI POW STAŁ RZĄD TARDIEU. 

Jest to rząd podobny co du kierunku do rządu Lavala.
— Z okazji 20Ó L E T N IE J ROCZNICY wielkiego 

am erykańskiego dem okraty i męża stanu JERZEGO 
WASZYNGTONA, prasa na całym świecie umieściła 
liczne aitykuły, poświęcone tej wybitnej postaci w dzie­
jach  Ameryki, a  pośrednio także ludzkości. Byt to w iel­
ki wódz, który Iv życiu niejednokrotnie prowadził w oj­
nę, ale chętnie oręż zam ieniał na pług, a przytem  był 
skrom ny i oddany sprawie narodu, przeciwnik jakiej­
kolwiek dyktatury.

— STRAJK GÓRNIKÓW w Zagłębiu Dąbrowskiem 
i Krakowskiem trwa. Podobno stra jk  ten zamierz;1 ją 
wzmocnić hutnicy Zagłębia Górnośląskiego. Zapewne 
część górników górnośląskich również rozpocznie strajk, 
chociaż tak zwany Zespół Pracy go nie proklam ował. 
SYTUACJA NA GÓRNYM ŚLĄSKU JE S T  CORAZ 
BARDZIEJ BEZNADZIEJNA. W łaściciele kopalń, k tó ­
rzy  przyjęli arbitraż rządu, uczynili to nieszczerze, w 
rzeczy samej redukcje trw ają, co tygodnia tysiące robot­
ników tracą pracę, a pracujący m ają więcej świctówek, 
aniżeli dni pracy. W  tych w arunkach rozpacz ogarnia 
coraz to szersze rzesze, a liczbę faktycznych bezrobot­
nych obliczają już dzisiaj na sam ym  Śląsku na blisko 
loO.OuO.

— W  związku z akcją strajkow ą przyszło m iejsca 
m i do krw aw ych rozruchów, wyzyskiwanych zwłaszcza 
przez kom unistów. W  niedzielę w takich krwawych 
walkach ZGINĘŁO DWÓCH ROBOTNIKÓW.

— Nacjonaliści niemieccy w ysuw ają przy wybo­
rach prezydenta kandydaturę Hitlera przeciwko H in- 
denimrgowi. Socjaliści glosować będą za H indenbur- 
giem.

— Na KONFERENCJI ROZBROJENIOW EJ m a 
być zŁożony w spoiny projekt przez F ranc ję, Polskę, 
Belgję, F in landję i państw a Malej Enlenty.

— W  ubiegłym  tygodniu ratyfikowano projekt 
UMOWY HANDLOW EJ pomiędzy POLSK Ą \  CZE­
CHOSŁOWACJĄ o cieniu chodników dyw. i o cleniu 
p iw a w beczkach. Przy referow aniu lej umowy referent 
naizeKał, iż um ow y z Czechosłowacją są dla Polski n ie­
korzystne i że nasz eksport do Czechosłowacji zw ła­
szcza trzody, stale m aleje.

— W  toku dyskusji budżetowej wyszło na jaw, że 
b. wojewoda LAMOT WYDAŁ NA CELE PRASY SA­
NACYJNEJ, a mianowicie pism u „Dziennik Pomorski"
350.000 zl z fuduszów państwowych. Czy to nie jest 
nadużycie?

— W  W arszaw ie toczył się przed Sądem  Apel. p ro ­
ces o zniesławienie przeciwko posłowd DUBOISowi, 
oskarżonemu przez pułkow nika Rajskiego, szefa lotnic­
twa. Poset Dubois, jako redaktor, zarzucił pulkiwnikowi 
Rajskiem u, jako szefowi lotnictwa, wzięcie łapówki od 
firm  zagrań icznjch, dostawców arm ji polskiej. SĄD 
UW OLNIŁ POSŁA DUBOIS a OD W INY I KARY. 
W  piocesie tvm  zeznawał znany z procesu niedawnego 
m ajor KUBALA, którego zeznania nie w yjdą na zdro­
wie pułkownikowi Rajskiem u.

— Przeciw ko w niesionej do Sejm u ustaw ie em ery­
talnej, która kreśli emerytom nabyte praw a, urzędnicy 
mociio protestują. Na Górnym Śląsku urzędnicy grożą 
zażaleniem do Ligi Narodów.

— W  Komisji budżetowej uchwalono projekt u sta ­
wy em erytalnej, skreślającej emerytom praw a nabyte.

€h*vt.
Jak  pism a donoszą, Japonja żywo się krząta  około 

tworzenia nowego państw a mandżurskiego. Powstanie 
takiego odrębnego państw a uw ażają za częściowy rozbiór 
Chin.

Bezroboc?e w  N emczech
rloszło do niebywałych rozmiarów. Liczba łiezrollot­
nych wynosi już przeszło 6 m iljonów ludzi.

U M  M m  w P a i s l w p .  M o  S o w a .
W dniu  ( stycznia b. r. stan zadłużenia rolnictwa 

w Państwowymi Banku Rolnymi wynosił 980 miljonów 
złotych. Na sum ę tę składały się kredyty krótkoterm i­
nowe w  wysokości 240 m ilj. zł, kredydy długoterm ino­
we w wysokości 338 mil j. zł, oraz kredyty z funduszów 
rządowych, adm inistrow anych przez P. R. R. w iącz- 
nej wysokości 396 m ilj. zł. (Arol.)

Zm iany w  ustaw ie o finansach kom unalnych dotyczą 
również wojew . śląskiego.CC-J>

M iędzy ustaw am i, k tóre dn. 19 b. m. Sejm  w  pierw- 
szem  czy tan iu  od esła ł do kom isji, znajduje się  także usta- 
w-a, zm ien ia jąca  d otychczasow e p rzep isy  u staw y  o finan- 
-arh  kom u n aln ych  jf 1923 r. W  n iek tórych  w yp adk ach  
d otyczy  ona sp ecja ln ie  w ojew ód ztw a ślą sk ieg o . I tak  Drze- 
w id u je  ona, iż zw iązk i k om u n aln e na obszerze w ojew ódz­
tw a  śląsk iego , ktoro d otych czas n ie  brały  u d zia łu  w do 
chodach  z dodatków  do a k cyzy  skarbow ej, pobieranej od 
ceny sp i. y tu su  m onopolow ego, obecn ie o trzym yw ać będą  
3,6% ogó ln o-p ań stw ow ego  w p ływ u  z tego źródła. N adto  
now a u staw a usuyfp, tę an om alję , iż dodatek  k om u n aln y  
ao  pod atk u  dochodow ego, k tóry  jest p ob ierany na  G órnym  
Ś ląsk u , a  n ie  je s t  pob ierany w a,vu  p ow iatach  Ś lą sk a  Cie­
szy ń sk ieg o  — c ieszy ń sk im  i b iesk iu . — będzie o b o w ią zy ­
w a ł d la  ca łego  w ojew ództw a, śląsk iego .

DO NASZYCH CZYTELNIKÓW.
Najuprzejm iej prosim y tych wszystkich odbiorców 

naszego pisma, Którzy prenum eraty za I i i w ar ta i 1932 
dotąd nie zapłacili, by z łaski swej zechcieli to zaraz 
uczynić. W  związku z kryzysem  taKże położeni" pism 
niezależnych stało się bardzo ciężkie i nie pozostaje im 
nic innego, jak  apelować do odbiorców pisma, by możli­
wie regularnie uiszczali prenum eratę. Żywimy nadzieję, 
że Szan. Odbiorcy naszego pism a tego apelu nie wezmą 
nam  za złe i niezwłocznie złożą prenum eratę za I k w ar­
tał, o ile tego jeszcze nie uczynili.

Reaakcja > Adm inistracja.

Z rucha Stronnictwa Ludowego
Frzeuiesaony został Se*ret«*rjaf Naczelny Stronnictwa Lu­

dowego w  W arszawie
z u licy  N ow y Ś w iat 49 m . 3 

na ulicą M arszałkowską 68 m. II
i m ieści się  razem  z redakcją i ad m in istracją  ..Z ielonego  
Sztandaru". L isty  i in teresen tów  n a leży  k ierow ać na, n o ­
w y  adres. T elefon  ch w ilow e redakcji ..Z ielonego S ztan ­

daru" nr. 8-97-12.
Podziękow anie dla ob*ońców w  sprawie brzeskiej.
N aczeln y  K om itet W y k o n /S tr o n n ic tw a  L udow ego na, 

posied zen iu  sw em  w  dniu  16 lu tego  b. r. p o sta n o w ó  złożyć 
gorące p odzięk ow an ie pp. m ecenasom , obrońców  b. w ięź ­
n iów  brzesk ich  za icli ofiarna i b ezin teresow ną obronę  
członków  Stron n ictw a.

Sprawa oosta Dra M ichałkiewicza.
N iesły ch a n ie , trudne stosu n k i la m ią  'ucizi. Z now u ie[U 

den z b y łych  w yb itn ych  dzia łaczy  S. L., Dr. M ichalk iew icz  
z P ozn an ia , op u ścił szeregi.

Dr. M ich alk iew icz oddanj zosta ł przed k ilk u  tygod ­
n iam i przed Sąd P artyjny . Z arzucano m u, że;

1) bez p orozum ien iu  z w ład zam i n aczeln em i S ir. L’„ 
zw ołu jąc konferencję prasow ą, próbow ał prow adzić od ­
rębną p olitykę, 2) że n ie  p łac ił ob ow iązk ow ych  w kładek  
klu b ow ych  i 3) że n ie  sp e łn ił obow iązk ów  człon ka Klubu  
pos. w  okresie  w yborów  u zu p ełn ia jących . Poza tem  M i­
ch a łk iew icza  oddaw na podejrzew ano k ok ietow an ie  sa n a ­
cji z pow odu trudności o sob istych . Ażeby zapobiec w yklu­
czeniu, poseł M iclrałkiewicz w ystąp ił ze Btrcnnictwa. Tej 
treści kom u n ik at K lubu Str. Lud. p ojaw ił się w  dn iu  1" 
lu tego  b. r.:

P o sło w ie  lu d ow i b. d zieln icy  prusk iej na posiedzen iu  
Zarządu W oj. Str. L. w dn iu  24 XI h. r od cię li się od  
pos. Dra M ich a łk iew icza  i jego organu  „P iasta  W ie lk o ­
polskiego".

Hołd w ięźniom  brzeskim.
Do S ek retarjatu  N aczelnego  Stronnictw a L udow ego  

n ad esłan o  telegram : „Zebrani w N iezd ow ie delegaci czte- 
l ech gm in  O polszczyzn ślą  hołd  W ięźn iom  B rzesk-m . — 
P rezydjum .

Sprawa posła Dziducha.
N aczelny  K om itet W ykonaw czy  S. L. n a  posiedzen iu  

Bwem w  dn. 16 lu tego  posLanowił sp raw ę p osła  Jana D zi­
ducha, k tóry  zosta ł )H 'Ą fz  K lub l^ arlam enairny zaw ieszon y  
w  praw ach  człon k ow sk ich , sk ierow ać do Sąd u  P artyjnego  
Stronnictw o L udow ego.

W ojew ództw o śląskie.
Z działalności L. O. P P. W  dniu  17 b. m . odbyło się  

w sa li k on ferencyjnej W ojew ództw a pod przew odnictw em  
p. Gen Dra Józefa Zająca posied zen ie  sp raw ozdaw cze Śl. 
K om itetu  W ojew ódzkiego L. O. P. P. N a posiedzen iu  
um aw iano spraw y zakończen ia  robót teren ow ych  na  lo t­
n isk u , lu stracji K om itetów  P ow iatow ych , w ystęp ow an ia  
członk ów  z L igi, organ izacji n ow ych  Kół, sp raw y fin a n so ­
we, budow y la tarn i lo tn iczej na tu t. lo tn isk u , budow ę  
lo tn isk a  w  B ie lsk u  oraz spraw y obrony przeciw lotn iczo- 
gazow ej.

W  NOWEJ W SI zam kn ięto  dw a p iece w h u cie  „H u­
gon . przy k tórych  zajętych  było 30 robotników .

W  OKZEGÓWIE zatopiono szyb P ochham cr, w któ­
rym onegdaj w yb u ch ł pożar.

K aT uW IC S. Do m ieszk a n ia  Czecha W iktora zgłosił 
się  w  dn iu  20 b. m . jak iś rzem ieśln ik , rzekom o przysłany  
dla nap raw ien ia  m aszyn y  do szycia . „R zem ieśln ik"  okazał 
się  złodziejem , skrad ł b ow iem  torebkę dam ską, zaw iera ­
jącą  207 dolarów i 2000 z ło t y c h  i spok ojn ie od d alił się  
z m ieszk an ia . S łu żąca  w ca le  n ie przeczuw ała , że w y p u ś­
c iła  złodzieja , dopiero gdy C zechow a przyszła , sp ostrzeg ła  
kradzież.

W  KRÓL. HUCIE pozbaw ił się życia  w ystrza łem  z re­
w olw eru  w  skroń F ran ciszek  M yrcik, o jciec ośm iorga  
dzieci, będący od d łuższego  czasu  bez pracy.

W  MARKLOWICACH popełn iła  sam ob ójstw o Rracli 
rnanow a Maiyja, u m ysłow o chora.

Z R ybn ick iego .
GORZYCE. W  u zd row isku  dla łzieci pracow ał P aw eł 

Kubik. O negdaj przez n ieostrożn ość przy pracy w j lał 
benzynę, która zap a liła  się  i K ubik sta n ą ł w  p łom ien iach . 
O dw ieziono go w  sta n ie  c iężk im  du szp ita la .

Uważać na pieniądze. W  p ow iecie  naszym  jes t w  ob ie­
gu  bardzo duża ilo ść  fa łszy w y ch  m onet. W ładze m im o  
energicznego  ś led z iw a  n ie  m ogę trafić  na Siad oszustów .

Ż w ięzienia ;v R ybniku  zvvo'niono robotników : Czaplę. 
S k rzypczyńsk iego , Procka i M azurka, przytrzym anych  w  
zw iązk u  z k rw aw em i zajściam i w P aruszow cu .

U iezw -k ły  kom unista. P rzechodnie, id ący  do P an ew - 
nik, zau w aży li onegdaj w  lesie  p an ew sk im  w ronę, która  
m ia ła  na  szyi p rzym ocow aną czerw oną chorągiew k ę. P tak  
zap ląta ł s ię  w g a łęz iach  drzew , przechodnie p ośp ieszy li 
m u z pom ocą i u w o ln ili go z opresji. N iezw y k ły m  k om u ­
n istą  zajęła  się policja.

Fałszerzy banknotów 10 z lo t o w y c h  A l f r e d a  i A dolfa  
W ojdów  sk aza ł Sąd  na w ięzien ie .

Z P szczyń sk iego .
WYRYŁ N aszego  p ow iatu  n ie  om in ęła  fa la  redukcyj. 

K opalnia A lek san d er n osi s ię  z zam iarem  zw o ln ien ia  700 
robotników .

Z  B ielskiego.
KOMOROWICE. W  dniu  17 b. m . n ajech ał k ierow ca  

sam ochodu W  N icz z K atow ic na  fu rm an kę Jerzego P a ­
w lik a . W ypadek  sk oń czy ł s ię  na  szczęście  ok a leczen iem  
koni i u szk odzen iem  sam ochodu ludzie  w y sz li bez 
szw anku.

BIELSKO. W  dniu  17 b. m . odbył się  pogrzeb ks. pra­
ła ta  R u lew sk iego , proboszcza paraf ji b ie lsk iej.

ZABRZEG. Jerzy C eknła w yszed ł onegd, w czesn ym  
runkiem  z dom u. W sk u tek  go ło led zi p oślizgn ą ł się  i tal: 
n ieszczęś liw ie  upacłł, że doznał pękn ięcia  czaszk i i w  k ilk a  
godzin  zm arł.

Z  C ieszyńskiego.
Konfiskata. Zarządzeniem  Starostwa w Cieszynie 

został skonfiskowany ostatni num er „Chłopskiego Sztan­
d a ru ',  a tem sam em  i „Śląskiej Gazcly Ludowej".

CIESZYN. Podziękowanie. M iejscow y oddzia ł Polak  
C zerw onego K rzyża podaje do w iadom ości, że czysty  zysk  
osiarrnięty z balu, urządzonego dnia 6 lu tego, w yn osi 
1123‘28 zł. —- Przy tej sposobności oddział P. C. K. składa  
serdeczne p odziękow an ie w szystk im  tym , którzy przyczy­
n ili si ędo rozszerzen ia  ak cji P  C. K , o fiaru jąc sw ą  po­
m oc K om itetow i b alow em u, dzięk i czem u o siągn ięto  dość  
znaczny czy sty  dochód z balu.

Walne zebranie Polskiego Czerwone Jo Krzyża. W  dniu  
29 lu tego , tj. w pon iedzia łek , o godz. 3.30 po p ołu d n iu  od 
hęuzie się w  sa li posiedzeń  M agistratu W aln e zebranie  
m iejscow ego oddziału  P. C, 1\ U praszam y pp. członków
0 pew.,<» przybycie. G oście m ile  w idzian i.

CIESZY N. Krokodyle łzy. Odbitka „Katolika" pod 
szum ną nazwą „Gwiazdki Śląskiej" plącze nad losem 
starosty Kisialy i opowiada androny rozm ai1 e, w k tó ­
rych szczerość sam  b. slarosia najm niej będzie wierzył 
Bo przecież wiadomo, kto u trącił starostę Kisialę, że to 
uczynili sanatorzy. Jasnem  jest dla każdego, że albo pp. 
z pod znaku (G w iazdki Śląskiej" są nieszczerzy i od­
gryw ają rolę dwulicową, albo też nie m ają mc do ga­
dania i ponad ich głowami s ta ro s tę 'im  wysiano do 
„lali". A w takim  razie lepiej nie beczeć krokodylemi 
Izami, bo to ani staroście, ani sanatorom -lokajom  stawy 
nie przyniesie. Zawołajcie trzykroć: „niech żyje P ił­
sudski!"

II zawody narciarskie na Kozubowej. „B eskid ślą sk i 
urządza w  n ied zie lę , 28 lu tego  w ew n ętrzn e zaw ody n ar­
c iarsk ie  sztafetow e na K ozubow ej o m istrzostw o  „B esk idu  
śląsk iego" . P oczątek  zaw odów  o godz. 1 przed poiuuniern.

rCJCWIZDÓW. T działalności Kola Macierzy Szkolnej, 
D nia 31 styczn ia  1932 r. odegrało  K oło p rzed staw ien ie  p. t 
„B abska polityka". O dobrze w ystaw ion ej i odegranej 
sztu ce św ia d czy ły  żyw e ok lask i.

Po w ieczork u  odbyło się  24-te W ain e zebranie Koła 
przy u dzia le  100 członków . Ze spraw ozdi ń  w; n ik a , iż 
liczb a  członków' w y n o siła  z końcem  roku 175. K olo urzą­
dziło  w  c iągu  roku 9 przedstaw ień , 1 w ieczorek , 1 bat
1 zabaw ę, 2 obchody narodow e, dożynki , z K oik iem  ro lo 1 
czem , kurs tańców , w ycieczk ę do H ażlacha, M ikołaja  i 10 
odczytów  (32 jbrazem i). P rócz tego pracow ano przy bu  
d ow ie  D om u L udow ego. D om  ludow y pokryto etern item , 
założono grom nik i, rynny, sjrorządzono schody, zabezp ie­
czono na  zim ę i uporządkow ano m aterja ły  budow lane  
oraz w ygotow an o  2 pokoje, a m ian ow ic ie  na  b ib lio tekę  
i św ietlicę , gdzie w  dzień  Starego Koku odbyto p ierw sze  
zebranie. — O gólne dochody w y n o siły  658FS2 zl, lozchody  
6516*94 zł. W artośę  m ają tk u  K oła w yn osi około  40.000 zl 
B ib ljoteka  liczy  około  b~0 tom ów . C zytelników  było  156. 
którzy przeczyta li 2902 dzieł. Po sp raw ozdan iach  prze­
w od n iczący  p odziękow ał członkom  i ob yw atelom  za ofiar  
n ą  pracę i prosił o dołożen ie w sze lk ich  s il, by w r. 1932 
udało  się. sp łacić  d łu g  w  w ysok ości 2500 zł, by praca n ie  
u sta w a ła . Do n ow ego  W ydzia łu  w esz li p raw ie w szyscy  
p onow n ie z poprzedniego.

D nia 6 iu fego  b. r. urządziło  Kolo bal, k tóry  m im o  
ciężk ich  czasów  w ypad] n adspodziew an ie. P rzybyło  około  
210 gości, klórzy b aw ili się  w eso ło  i n ie  szczęd zili grosza  
na celo M acierzy. C zysty zysk  w y n o sił 355 zł. W szystk im  
tym , którzy w  jak ik o lw iek  sposób popierają  im prezy i w y ­
siłk i Kola, Zarząd sk ład a  jak  najserd eczn iejsze  p od zięko­
w an ie oraz proRi o d a lszą  ła sk a w ą  pam ięć.

GOLESYÓW. P olicja a resztow a ła  K arola N ow aka, w 
którego m ieszk an iu  znaleziono  przyrządy do w yrab ian ia  
fa łszyw ych  m onet. W  tym  sam ym  dniu  aresztow ano  
członk ów  szajk i la iszerzy  p ien iędzy  T etlak a  W ła d y sła w a  
w  Górkach W ielk ich  i M isiarza M. z .Taworza śr . F a łsze  
rze zam ierza li na targu  w  U stron iu  pu ścić  p ien iądze w 
obieg.

GODZISZÓW. W' dn iu  18 b. m. przybył do gosp od ar­
stw a  .T. G uznara egzekutor K. T-omanek ze Sk oczjy .a . 
ażeby sprzedać zajęte rzeczy za pobrane -tow ary. Jakież 
było przerażen ie p rzybyłych  kupców , gdy w  stodole, w 
której m ia ła  się  odbvć licy tacja , znaleziono  w iszącego  g o ­
spodarza. Sam obójcę n a ty ch m ia st odcięto  i. uratow ano. 
Licytacia, się n ie odbyła .

KOWALE. Przysyłam  Szan. Redakcji notatkę w y­
ciągniętą z przysłanej mi „Gwiazdki Śląskiej" nr. IB 
z dnia 5 II 193£. względnie z dodatku jej p. t. „Ziemia 
śląska" nr. 2 z dnia 28  I br. Skąd i po co ta  laska sana­
cyjna? Czy już znowu akcja przedwyborcza? Jest to 
środek do walki a naród potrzebuje środków do życia.

„Z iem ia‘Śląska", dwutygodniowy dodatek san acy j­
nej „Gwiazdki Śląskiej",, opisuje pod nagłówkiem 
„Utoplec i hu tn ik" ciekawą walkę odważnego robotnika 
z napastnikiem , z której jednak chłop wyszedł zw y­
cięsko. Chłop okładał potwora po „pysku" co sił, a gdy 
go już praw a ręka zabolała, jął hić lewą, aż utoplec spo- 
korniał i ustąpił; zawarł z chłopem umowę, że już w ię­
cej ludzi nie będzie napastow ał, ani gnębił. To wszystko 
spowodowało użycie lewej ręki.

Oby też wśród m as chłopstwa pohskiego znalazł się 
taki odważny, coby „sanację" zsadzil z chłopskich k a r­
ków na właściwe dla niej miejsce, żeby chłopa oswo­
bodzić od obaw przed zupeinem zniszczeniem i aby mu 
przywrócić dawne prawa.- :

DOLNE DATYNIE (Czeski Śląsk). Kilka słów 
o zm arłym  b. min. Kiedioniu. Przypom inam y go sobie 
dobrze, by] naszym  kolegą na lawie szkolnej w Dolnych 
Datyniacii, z czasów, gdy się nam i opiekował nauczyciel 
Kubisz i Siwy. Już w pierwszych latach szkolnych 
wyróżnia! się jakim ś nadzwyczajnym  zapałem, jakimś, 
że tak powiem, sprytem i żywiolowem dążeniem n a ­
przód. Nie było m u łatwo pójść w świat na studja. 
Jego rodzina byta uboga, wioska Datynie również, nale­
żała do biednych. Jednakowoż nasz nauczyciel datyń- 
skiej jednoklasówki, p. Siwy, w ójt Pelar i pastor F o l­
warczny, widząc u niego nadzwyczajne uzdolnienie, po­
stanowili umożliwić mu dalsze studja. Z dum ą i z za ­
dowoleniem wspom inaliśm y tego zdolnego człowieka, 
my, jego koledzy z ławy szkolnej, z dum ą i z zadowole­
niem mówiła o Nim cała w-oska datyńska. P. nauczy­
ciel Siwy i burm istrz Pelar wspominali o Nim przy
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Każdej sposobność., podziwiając Jego nadzwyczajne 
Postępy. Niestety, w sile wieku odszedłeś, za wcześnie, 
-łam any jak drzewc, potężne po huraganie. Zacnym 
fryłeś człowiekiem, U Tw ej trum nę złożono także w ie­
niec z poza granic naszego państwa, d u m ą  byłeś dla 
nas, kolegów Twoich z lat szkolnych. Żegnamy Cię, Ko- 
*ego nasz z L wy szkolnej. Spoczywaj w spokoiul

SKOCZÓW. Jak  to leczą w Kasie chorych? Kasy 
horych są Urządzeniem i konieeznem i dobrem, ale 

wymagają koniecznie refoim y. Opłaty do kasy chorych 
s ą  tak wielkie, że niejednokrotnie przedsiębiorstwa ban ­
k ru tu ją  pod ciężarem tych opłat. Lecz cóż z tego, kiedy 
w ten sposób zebrane zasoby zjada niesłychanie dróg*, 
zbiurokratyzowana adm inistracja, która ślęczy nad roz- 
m aitemi tabelam i i na wzór najbardziej pomysłowych 
dziwactw w adm inistracji obmyśla różne statystyki, 
a na leczenie chorych niewiele potem ocz\ wiście pozo­
staje z zasobowT kas. W  Skoczowie pewnem u robotni­
kowi zachorowało dziecko. Lekarz Aperm ann wyręczył 
się lekarzem Raszką. Ten skonstatował u dziecka szkar­
latynę i polecił dziecko odwieźć do Cieszyna, ale nie 
zgodził się na oddanie na ten cel auta ratunkowego ho 
k> za drogie i polecił je odwieźć autobusem  lu t  koleją. 
W domu nakazał zupeiną izolację, ale nie bał się, że 
w drodze, na kolei albo w autobusie, zarazki mogą się- 
Przenieść na otoczenie. Członkowi Kasy, dom agającem u 
się auta, lekarz podrażniony poradził wziąć sobie inne­
go lekarza i zam knął m u drzwi przed nosem. Musiał 
S:Q udać do lekarza prywatnego, który skonstatował 
odrę. Dziecko pozostało w domu i obecnie się leczy n '1- 
Przekór praktykom  w Kasach chorych. I poteńi się 
gniewa ja, że niem a miłości do kas chorych.

Członek Bielskie; Kasy Chorych.
GÓRKI W IELK IE. Zdziczenie młodzieży. N iedaw­

no p ab z ak m  na scenę wielkiego zgorszenia. Dzieci 
'zkolne zaczepiały w sposób niedopuszczalny kobietę, 
idącą w kierunku Suoczowa. Ghcia.y jej wyrwać z ręki 
parasol. Gdy kobieta zam ierzała pójść na skargę do 
ki t o  w nika szkoły, dzieci zagroziły jej kam ieniam i 
i biedaczka musiała swego zam iaru zaniechać. T ak  być 
przecież nie może, by młodzież szkolna niepokuiła ludzi 
dorosłych. Roaz.ce pilnujcie młodzieży! Pilnow ać dz;a- 
twy szkolnej m uszą także nauczyciele.

OCHAB?. Sprawozdanie z działalności ko a Macierzy, 
‘degranie arcyw eso łej i popularne) kom edji p. t. „B abska  
'ewolucja'* B ergera oraz kom iczne) farsy  p ióra Z ahajk ie- 

^ icza  „To p o n tyk a  — to o sta tn ie  ow oce Koła, a szczegól­
n e  grona n au czyc ie lsk iego , które o siągn ięto  w  stosu nko-

m alej i uboclej w iosce  n a d w iśla ń sk iej, znaczne rezu l­
taty. K oło liczy ło  w  ub. roku 36 członków  odbyło  1 W alne  
'-grom adzenie i 4 posied zen ia  Zarządu. Pracę K ulturalno- 
°^W iatową prow adziło  w da lszym  ciągu . W  ciągu roku  
'vygłoszo i.o  2 w yk ład y , urządzono 1 zabaw ę oraz 2 obchodj 
baeodow e. S tan  k a sy  w ykazuje pu str o -ie  dochodów  zł 
~24‘(fi. a po stron ie rozchodów zi 11675. B iia n s w yn osi z 
‘l l ie m  31 I 1932 zł 107‘30, a  m a .ą te l; K ola 1044‘60 zł. B ibljo- 
eka m ieści się w  szkole i pozosta ła  bez w ięk szy ch  zm ian. 
>V sk ł ad Zarządu n a  rok 1932 w esz li pp.: Józef F ornol, 
'h ugoletn i prezes — prezes; P aw eł K aretą, poseł do Sejm u  
'śląskiego, zastępco.; Józef Szczepańsk i, n au czycie l — se ­
kretarz; L udw ik K rzem pek, k ier. szk o ły  — skarbnik; d . 
Mnrla K ozłów na, n au czycie lk a  — b ib ljotekarka; p. E m ilia  
^ernerów na, n au czyc ie lk a  i p. Karol Kaj zer, przełożony  

mm  c złonkow io Zarządu.
USTROŃ (Polana). Nieszczęsna doła furm anów. 

% ,  podgórscy chłopi, żyjemy w stosunkach istotnie 
hłamych. Jedyny nasz zarobek to lasy państwowe, 
a i ten zarobek to istotnie chleb głodowy. Kiedyś, przed 
"o jn ą , ludzie wychodzili do różnych okolic, a tylko 
-ięść drobna siedziała na m iejscu i zarobkowała w la ­

bach jeszcze znośnie. Dziś ten zarobek nietylko, że jest 
-biarny, ale go nie sposób wydobyć, bo Nadleśnictwo n i­
gdy nie n u  pieniędzy, k ;edykohviek człowiek do niego 
pizyjdzie. Płacę to nam  lasy państwowe obniżyły, za ­
równo robotnikom ręcznym  jak  i furm anom , ale m o­
nopole państwowe to swoich produktów nie obniżyły, 
dc tytoń i spirytus, i artykuły obłożone akcyzą, jak cu- 

ier, są niesłychanie drogie. O ile sam rząd nie nakłada 
''Płat na  nie, to pozwala, dzięki swej polityce przychyl­
a j  dla wielkiego przemysłu, na zdzieranie nas chłopów 

ZY to przy zakupyw aniu żelaza czy węgla, czy też in ­
nych towarów. Gdy masz chłopie weksel w banku, 
t° cię drą ze skory i n ik t dla ciebie nie m a współczucia.
^  tu ci zatrzym ują krwawo zarobiony grosz i nic zrobić 
nie możesz, nie m ają dla ciebie zrozumienia i w naj- 
Tpszym razie obdarzają cię sanacyjnym  Związkiem 
'm rali, w którym  ri także każą płacić. Czy Nadleśnic­
two zapłaci nam  choć grosz za nasze, ciężko zarobione 
Pieniądze, na które tygodniam i czekać m usimy? Za- 
'■yzcgaimr się też przeciwko temu, by nasze bolączki 
§d?ieś tan . publicznie om awiano bez naszej woli i w ie­
dzy. Jeżeli pan Nadleśniczy nas dopuści przed swe obli­
cze, to chętnie nasze żale przedstawim y w jego biurze, 
ząś pewnego pana z Nadleśnictwa, tak bardzo dla nas,- 
bielaskawego. prosimy, „by nie styrkal nosa. gdzie nie 
dał grosza' . Furm an.

BRENNA. Do Czytelników „śl. Gazety Ludowej. 
Za- iadam iam  naszych czytelników, że w przyszłym ty ­
godnia będę w Brennej; proszę o łaskaw e przygotowa­
nie prenum eraty. — K olendra inkasent.

W ł.oŁ ii W  dniu  18 b ni. w yb u ch , pożar w że.budowa- 
‘&en K arola M arosza w  Mo lince. O gień straw ił zabudo­

w a  i pensjonat, w yrządzając szkód n a  lTO.OOu z ło ty -h .
LESZNA GÓRNA. N a droetze ubocznej o tw orzon y  zo- 

''-M p u n k t przejśc iow y  do C zechosłow acji

Cieszcie się parcelanci! Długo było cicho, chociaż 
bieda wam dopiekała. Obecnie wszyscy się ruszyli 
i jest nadzieja, że parcelantów  obsypią dobrodziej­
stwami. Ożył sanacyjny związek osadników7, ruszyła 
do ataku Chadecja, nasrożył minę Związek Śląskich 
Kat. Jeżeli już teraz parcelanci nie utoną w szczęściu, 
to chyba nigdy.

BŁADNICE. Niesłychane wzburzenie wśród parcc- 
łantów. W  tych dniach przybył do nas kom isarz ziem - 
5ki w sprawie przewłaszczenia działek z parcelacji. Po-
i) eważ Urząd Ziemski żąda zapłaty na podstawie po- 
v, tórnego, bardzo niesprawiedliwego szacunku, pomiędzy 
ludnością zapanowało z tego powodu wzburzenie i po­
śród parcelantów panuje tendencja, by nie podpisywać 
deklaracji.

WIŚLICA. N aigraw anit się z doli oarcełantów.
Wiadomo powszechnie, że w  dobrach Komory Cie­
szyńskiej zarządzono ponowne oszacowanie gruntów, 
ustalając ceny zupełnie niewspółmierne do warunków 
życia Ceny nowe dochodzą miejscami aż do 3.600 zł 
za ha. Ceny te nie mają uzasadnienia ani w7 stosunkach 
gospodarczych, ani w cenie ziemi w wolnym obrocie 
i każdy małorolny potrafi sobie bez trudności wykal- 
kuuw ać, że w tych warunkach żyć nie potrafi. To też 
chłopi odmawiają podpisu deklaracji w  tych warunkach- 
obawiając się słusznie, że tak czy owak prędzej czy 
później ,.sekutnik“ spędzi ich z tak drogo kupionego 
gruntu. Chłopi zrazu odmówili podpisania deklaracji 
i inż. Humer spisał z nimi w myśl ustaw y protokół, w7 
którym  chłopi oświadczyli, że na cenę ustaloną się nie 
godzą. W szystko dotąd było w porządku, aliści zjawia 
się nowy komisarz, p. Bach, w zyw a interesowanych, 
sprowadzając z sobą cały szereg innych ludzi miejsco­
wych, rzekomych chętnych nabyw ców ziemi i zmusza 
chłopów do podpisania deklaracyi T rzeba sic dopraw ­
dy zapytać, gdzie my żyjem y? Nabywcy ziemi rekru­
tują się z samych długoletnich drobnych dzierżawców, 
jakim prawem pragnie się ludziom tym  odebrać ziemię, 
którą posiadali z dziada, pradziada, na jakiej podstawie 
komisarz odmawiał im praw a spisania protokołu? To 
jest niew idziany dotąd u nas teror. Co przytem  w szyst- 
kiem miał do czynienia peseł Kareta, k tóry  ludziom 
podobno doradził, by  deklaracje podpisali? Przecież 
wiadomo, że raz podpisana deklaracja obowiązuje i że 
nie sposób w yrekurow ać zmiany, jeżeli się podpisało 
deklarację.

Ludność jest mocno rozżalona do instytucyj rolni­
czych, zw łaszcza Śląskiej Izby Roln. z powodu bier­
ności w  tej sprawie.

SPŁA j MY DŁUG WDZIĘCZNOŚCI!
W  dziejach  lu d u  ślą sk ieg o  jest z lo tem i g ło sk am i za ­

p isane n azw isku  ś. o. W ład ysław a S zyb ińsk iego , b. d y ­
rektora S zk o ły  R oln iczej Z im ow ej w  C ieszyn ie. I n iem a  
w  tem  tw ierd zen iu  przesady, jeżeli się  zw aży, że b y ł to 
człow iek , k tóry  n a  p o lu  p od n iesien ia  gospodarczego n a ­
szego lu d u  w iejsk iego  położył n iesp ożyte  zasłu g i. VV sw ej 
w rodzonej sk rom ności nie d ążył n igd y  do zdobycia jak ie  
g o ś w y b it n e g o  sta n o w isk a  w  życiu  spoleczno-gospodar- 
czem , a tem  m niej po lityczn em , kon ten tow al się  n iepo- 
każn ą  sto su n k ow o  posadą dyrektora szk o ły  roln iczej, lecz  
obow iązkom  sw ym  p ośw ięca ł się z nad zw yczajnym  za­
pałem , oddał na  u słu g i prow adzonego przez sieb ie  zak ładu  
ca łą  sw ą  g łębok ą w iedzę fachow ą, ba, m ało  pow iedzieć, 
on sw ój zaw ód n au czyc ie lsk i u k och ał — tak, jak nie  
m niej k och ał pow ierzoną sobie m łodzież. L iczna rzesza  
jego u czn iów  i w ych ow an k ów  z w d zięczn ością  i p ietyzm em  
w sp om in a  sw ego  drogiego n au czycie la , k tóry  ich  otacza! 
ojcow sk ą  w p rost opieką.

Lecz ś. p. S zyb iń sk i n ie  zam knął się jed yn ie  ty lk o  w  
pracy szkolnej, on byl nau czycie lem  i poza szkolą , gdy 
w  dnie w a ln e  od n au k i oraz w  czasie w akacyj szk olnych  
przeb iegał — . zec m ożna — w zdłuż i w szerz ca ły  ów czesny  
Śląsk  C ieszyńsk i i nau cza ł, prostując m yln e p og ląd y  w  
ro ln ictw ie , udzie la jąc  zbaw iennych rud i w skazów ek , do­
dając otuchy w  m ozolne j jiracy naszego ro ln ika . W szak  
starsze p ok o len ie  nnm ięta jeszcze dobrze jego odczyty  
w ędrow ne, które cieszyły- się  zaw sze w ie lk iem  w zięciem  
i liczn ą  frekw encją ,

W reszcie  szerzy l on i pojiu laryzow ał w iedzę roln iczą  
także zapom ocą ■’głow a drukow anego, w-ydawając szereg  
k siążek  i broszur z zakresu  roinictw-a oraz zachęcając  
sw ych  uczn iów  - - i to ze sk u tk iem  — do próbow ania  
sw ych  s ił na polu  p iśm ien n ictw a  roln iczego.

W  sw ej k ilk u n a sto le tn ie j pracy na Ś lą sk u  zdobył so ­
bie n ie ty lk o  zau fan ie ip rzyw iązan ie  roln ikow . lecz także  
szacu n ek  ze stron y  sw ych  w ł a d z  przełożonych, co w  ów 
czesnych  czasach  i stosu n k ach  zaborczych n ie  b yło  rzeczą  
ła tw ą.

Ś. p. Szyb iń sk i um arł w  r. 1909. Z w łoki jego sp oczęly  
na cm entarzu  k om u n a ln ym  w  Cieszy n ie. Obecnie zachodzi 
k on ieczn ość trw ałego  zabezp ieczen ia  jego m ogiły  i sp ra­
w ien ia  chociażby skrom n ego nagrobka, a ło  w o t? c  zn i­
szczen ia  dotychczasow ego. Spraw ą tą  zajął się  Z w iązek  
ab so lw en tów  Szkoły- roln iczej w  M ięd zyśw ien u , który w  
porozum ien iu  się  z k ilk u  b. leżn iam i S. p. S zyb iń sk iego  
i  T ow arzystw em  roln iczem  w C ieszynie za ła tw ia  potrzebne  
ku tem u form alności.

O kazało się, że n a  koszta  sp raw ien ia; now ego grobu, 
p rzen ies ień .a  zw łok  i zakupna nagrobka jest potrzebny  
fund usz k ilk u set z lotycli i z tego pow odu zw racają  się  
w yżej t y n .ien ion e  in sty tu cje  z gorącym  apelem  do w szy st­
k ich  rolników ś lą sk a  C ieszyńsk iego, a zw łaszcza  jego b. 
uczn iów  z tej i z tam tej strony- Olzy, aby przez złożenie  
dobrow olnych d atk ów  u m ożliw ili zabezp ieczen ie  sw em u  
n au czyc ie low i trw ałego  i godziw ego m iejsca  w ieczn ego  
spoczy-nku na  ziem i ś lą sk ie j dla której dobra n ajlep sze  
la ta  sw ego życia  ś. p. Szybiński p ośw ięcił.

Ł askaw e datki m ożna sk ładać w e Z w iązku  Sjiółek  
ro ln iczych  w  C ieszyn ie na  osobne k onto  lu b  też bezpo­
śred n io  do rąk P a w ia  K ożusznika, urzędn ika  B anku

E w angelickiego w  Cieszynie, k tć re m u  pow ierzono sp raw y  
kasow e zbiórki.

A lojzy M achalica dy rek to r Szkoły  ro ln icze j w M ięd l/ 
św ieciu. — K arol PalarczyK , poseł sejm ow y i p rezes Tow  
rolniczego. — J. M ichalik , p rezes Z w iązku  absolw entów  
szkoły rolniczej. — K arol Bu! sk, p rezes Z w iązku  Spółek, 
ro ln iczych  w Cz. C ieszynie

SACHARYNA I CUKIER.
D a w n ie j  słodzono cu krem  je d y n i r,
D z is ia j się słyszy o sacharyn ie .
Lecz sacharyna rat wejdzie w7 modę,
Bo n am  n a  z d ro w iu  p rzy n o s i szkodę 
C h o c iaż  z n ie j ro b ią  lu d z ie  c u k ie rk i,
P s u je  żo łąd ek , szkodzi n a  n e rk i.
T o  w y n a la z e k  n ie m ie c k i, g h ip i,
W  Polsce z  pew nością n ik ł  je j  n ie  kupL  
M y  m a m y  przec ież p rzez w yszys tk ieh  zn an y  
N asz p o lsk i c u k ie r , nasz bu raczan y .

Z o s i a  tniej ch wili.
— W edług wiadomości z terenu wojennego na d a łt-  

kim  W schodzie można stwierdzić, iż ofensywa japońska 
się załumala.

— Bezrobocie wzrosło do 339.854.
— W  Niemczech doszło dc SANACJI BANKÓW 

DZIĘKI KAPITAŁOM PAŃSTWOWYM. Spraw ę tę 
podnoszą pism a jako w ielka zmianę w życiu państw o- 
wem, idąca po L IN JI UPAŃSTW OW IENIA B / NKóW

— W ZAGŁĘBIU WĘGROWEM sytuacja się 
znacznie zaostrzyła, nastąpiły  liczne aresztowania, od 
czw artku spodziewany jest STRAJK METALOWCÓW 
a  od poniedziałku strajk  GÓRNIKÓW NA G. ŚLĄSKU 
T u  i ówdzie strajk  już wybuchnął na Górnym Śląsku. 
Dalsze redukcje robotników trw ają.

— W  W ilnie zapowiada się sensacyjny proces jjo- 
m iędzy wojewodą GRAŻYŃSKIM a znanym  pisarzem 
politycznym W . STUDNICK1M. Ten ostatni nazwał 
a k c ję  w yb o rczą  w o j.  G rażyń sk ieg o  na Ś ląsku  p ro w o ­
k a c ją , a  jego  „ n a jw ię k s z y m  s zk o d n ik ie m  spraw y p o l­
sk ie j Oskarżony Studnicki zapowiedział przeprowa­
dzenie dowodu prawdy, powołując na świadków pp 
KORFANTEGO, m arszałka WOLNEGO i innych.

— W  Sejmie uchwalono kagańcowe ustaw y o zgro • 
m adzeniach w nieobecności opozycji.

— NA FRONCIE FO L SZANGHAJEM ROZGO­
RZAŁY NOW E W ALKI. Chińczycy trzym ają sie m oc­
no. Am eryka zapowiada, że nie uzna stanu rzeczy, w y­
tworzonego teraz z przemocy Japonji.

— KONFERENCJA ROZBROJENIOW A onraduje. 
Obrady przeniosły się do Komisji Głównej. Podstawp 
obrad m a być projekt, opracowany przez Kom itet przy 
gotowawczy.

— Przy WYBORACH DO „BRATNIAKA" na uni- 
wersvtecie warszawskim  przyszło do krwawych zabu­
rzeń, spowodowanych przez młodzież sanacyjną. Z w y­
ciężyła młodzież narodowa.

— Klub socjalistyczny wystąpił w  Sejmie z w rio - 
skiem o OBNIŻENIE D JE T  MARSZALKOWI SEJMU 
ŚWITALSKIEMU.

— Rosja gromadzi w ojska na W schodzie s o i r ,  
silnego ruchu bialogwardyjskiego.

Stara Rosy na.
Na tożech moji mili ludkowie zaś przyszła. Bo w ie­

cie. ten stary  K anty to lon tam  wom mocka nagworzyf, 
ale zasikej z tych śląskich stron to jo juz zaś to  lepi 
znom. Ja, nale wom go zaroz piyrszy roz wybielili, jak­
by jego nieboszczyk tata by ł mulorzem. Nale taki juz 
to je m oji m ili ludeczkowie. z prowdą dzisiokej daleko 
nie zondziesz, tak prawi sanacyj.

A wiecie ten Kanty Grzędzioiek to jak  baji Pieron 
Kantck też mo niewyparzoną gębę i tóż go wybielili. Ale 
tam yk jednak powiedzioł i nie boi sie.

Zasikej kiedysi przyjdzie i tóż sie nie śm ię za b a i- 
dzo rozfulać, bo bych ani mogbi wszyckigo opowiedzieć 
Ja  tóż to je  tani. Tóż wiecie m oj: m ili ludeczkowie, to 
żechmy sfujarz.yh tyn budżet, wiecie ten rachunek, co to 
na nim sie opiero zwierchność, i sanatorzy praw ią se. 
Już je dobre. Sejm po.dzie do domu, coby opozycja nie 
pyskowała. A te jakisi fundusze dyspozycyjne, co to 
bez rachunku sie je frygo, to wom są iórt, chocioż je 
biyda i noród m usi kuszać, bo co robić. Ja, ja, tarci te 
je. A tu wom noród nie wie, co począć, jyny tej robó- 
ciczki coroz mieni i już ci borocy m uszą jiść po fechcie. 
Tam  woni sztrajkują hawierze, cosike j szterycet tysięcy 
tego je, ale toż wom snoci wódcy tych hawierzy i robo- 
ciorzy tam yk cosikej wzięli czy chlasnęli i tóż wom dość 
są potulni. Ja. tóż to taki, moji ni ludeczkowie, nie 
dziwcie sie, że polem ani tego gryjcara nigdzi dostać ni 
m ożna i że w-szycko jidzie na basam alejki. Sanacyj 
to wom nie łum ie ani kapkę rządzić tak im  non/dem 
jak  my i juz je ji rozumy zbankruciły.

Ja. ale wiecie, muszę wom ludeczkowie trochę zb t- 
resić tych ro z to m a j ty c h  gizdów. co to poszli na slużbe

C zy  choroby płucne są uieczalna?
Przy astmie, katarze szcr.ytów pluć, chronicznym kaszlu, flegmie, długotrwałem zachrypnięciu, w in ie n  czytać k a żd y

N  b ro s zu rk ę  o o d  p o w y ż s z y m  ty tu łem . A u to r p. D r. O  U  T  I  W  A  N , b. naczel ly  le k a rz  F in s e n o w s k ie g  r z a k ła d u  k u ra c y jn e g o , w skazu ą jc  w  sp o s ó b  S
5* zu p e łn ie  d o s tęp n y  d ro g i natu ra lne  p o  u su n ięc iu  tych  c iężk ich  c ie rp ień . K a żd y  cierD<ący o trzv m u ie  ta k o w ą  na żad a n ie  za d a rm o  i b e z  o p ła ty  p o rta . # 3
ijfr N a le ż y  napisać p o c z tó w k ę  (o fra n k o w a n ą  3 5  g r )  z  p o d a n ie m  d o k ła d n e g o  a d re s u : P U H L N  A NN & Co, BERLIN 803. M flg g e ls trass e  2 5  25a.



Str. 4. GAZETA ROLNICZA N,\ 9

do s&nacyji, a teraz sie jim  zdo, że mogą dokuczać bied­
nem u narodu, jak  tyn  fojt, co za rek wirowo! tą prośbę 
parcelantów i dzierżol ją  trzy dni, bo lonemu nie do- 
pieko. W iecie taki niemoreśnik, a tu  w dziedzinie tela 
parcelantów biedoków. Ja . zapomńioł wól, jak  cielen- 
ciem ból. A le jo wom powiadom, ludeczkowie, to z ty ­
m i parceiantam i je szpatnie. Naród nie wydzierży, jak 
sie nie napraw i. Ale jo  będę czekać, co też ty  sanacyjne 
m inistry  dlo tych parcelantów cosikej zrobią. Ja, a tóż 
ech wom pochodziła pomiędzy .tymi parceiantam i, 
a wszyndzi biydy, aż smerdzi, tóz widzę, że ci tam yk w 
tym  urzędzie ziemskim, to n im ają żoanego gwintu, bo 
przeca to je nierozum tak pole podrożyć, a noród jedzie, 
jakby z kopca na basam alejki. Przy' tej parcelacyji, w ie­
cie tej sanacyjnej, to wyńdymy na kurzy bóly. I tóż 
wom se tak jidę z żabigo k ra ju  i pocieszom tych boro- 
ków parcelantów i zaszłach do tej dziedziny, kany to je 
nowy stacyjou, ą kany to na jednej gospodzie wyrosła 
tako se loto niem oreśno brzóską i rośnie, ale nie na 
chwałę Bożą, ale ku łutropieniu norodu. 1 tóż wom ta ­
m yk przed tom brzóską i pod brzóską je żabi kraj i ja k ­
byście ludeczkowie chcieli se tam yk co kropnyć, to ni- 
można, bo trza jakichś troków, coby przepłynąć biota 
i nie zapaść sie. Nale, m yślałach se, nale to gizdoki, taki 
piękny stacyjon i dziedzina baji szwarno i dziewuchy 
piekne, a taki niem oreśny gospodorz i to jeszcze pod 
brzóską. Ja, a m ają  też tam yk z nim  wielką łostude, bo 
rboć je  bardzo hyrby, to jednak nic nie dbo ło dobro no­
rodu, jyny  ku sobie grabić, a to kożdyn poradzi, baji 
pieron z pod m okrej sztwierci. A snoci fórt m u sie śni
0 zegarze na kościele, ja, snoci już go kiedyś wybudo- 
woł, jyny w ialer go zebrol i zaniósł do lali. Kozko klnie,
aX sto. Ja, ja, taki to je. A potem chciałach wom też 

powiedzieć, że pore młodzików nas tu strasznie prześla­
dowało, jyny zbierał- na  jakisi bal. A tu  biyda, ludziom 
sie an i bab nie chce, bo go dość m c każdy z dowkami
1 inszą biydom. A potem jo tam yk ani nie wiem, na co 
to szło, czy7 ni na jak i bezDeradztwa. A potem, gdyPy 
to  baji było na dobre, to  jo wom powiem, to je niemo- 
resne i galgański tańcować i żrać na biyde. To wom 
Daji w tym Cieszynie, abo baji kandy jindzi, to wom 
chlastajom  i żerom i tańcują na zabity roz, a prawiom, 
że to je dobre, bo to na bezrobotnych. A potem tamyk 
jakisi grejcar chynom abo ni. Ale to taki je. Jeżeliś jest 
chrześciaain, to dej n a  bezrobotnych bez tańców anio, 
ale żeby żrać i chlastać na  łum or i tańcować, jak  tysiące 
się trzęsą i ni m ają  co frygać, jo wom ludkowie prawię, 
że to je szkandal i na to trzeba m ojij mietly.

Ja  a  tóż wom muszę powiedzieć, że w tym sanacyj­
nym  Dziengietowie był bal Ligi Obrony Sanacji i było 
am  p A drugo pory z muzykom i ćwierć Strzelca i sano­

wali się aż do rana i robili bezronocie. A zasikej w Go- 
Iziszowie to sie wom ludeczkowie na balu tam tejsi go­

ście fartuszkowali aż do godziny 8 rano. I było tam  aż 
hej! Frygali, popili, potańcowali... a szli.

Byłach też w naszym śląskim  Bernie, jyny  żech 
wom jeszcze nic nie opowiedziała, boch ni m iała czasu. 
Ja, tóż w tym  Bernie, wiycie to je  to m iasto, co ty  wróble 
z kam iynia na kam iyń skokały, już teraz snoci je lepsz 
F o jta  se ludzie chwolom, łostudy już teraz tela nima, 
bo sie im pon biskup z fam ilijom  wykludzili, jyny 
szkamrzą na ponikierych postempowców, że starych, 
statecznych ludzi nie chcom posłechnóć, jyny  robiom 
łostude. Budujom  tam  nowe m iasto i rozm aite wielki 
osobistości sie tam  osiedliły, jak  baji stary m onarcha 
i tósz tesz tara je hotel kaliwody. Ci somsiedzi mi p ra ­
wili, co sie to tam  w tym  hotelu wyiobialo. Teraż już 
to ustało, bo je  post, ale p.yrwej. to  wom m uzyka rzla, 
tańcowali, gorzołe pili, święto nie święto. Jo  tam  nie 
praw iym , ucieszyć sie tesz może, bo przeca nie bydym y 
fórt płakać, ale we wszystkim mo być m iara. Nale m y- 
slein se, że sie ustatkujom .

Alech wom jusz tego dość nafulala. Miyjcie sie do­
brze, a nie zapomnijcie tesz na mie.

Z piśmiennictwa.
G ustaw  M o r c i n e k :  „W yrąbany chodnik", pow ieść  

nagrodzon l na K onkursie  W ojew ództw a Ś ląsk iego . Cie­
szyn 1932. Część I, str. 496; cena 9 zł.

N azw isk o  G. M orcinka znane jest czy te ln ik om  tego  
pism a, bo na tam ach  „Głosu Ludu Ś l.“ pom ieszczano  
pierw sze utw ory iego pisarza. „G los L udu Ś' ‘ też druko­
w ał w  r. 1926 i 1927 d łu ższą  op ow ieść tegoż au tora  p. t. 
„W obronie progu' „W yrąbany chodnik", to rozszerzen ie  
i p rzed łu żen ie  akcji, zapoczątkow an ej w  Obronie progu, 
a  p ierw sze  rozdziały  now-ij p ow ieści to część drukow ana  
sw ego  czasu na łam ach  „G łosu L udu ś l .“ Jest to obszerne  
dzieło, op isu jące  życie  i pracę górn ik ów  ś lą sk ich . G ustaw  
M orcinek to uzdoln iony autor; w  m łod ości sam  b y ł górn i­
k iem . to też jego o p isy  są  zu p ełn ie  praw d ziw e i bardzo  
zajm ujące, in teresu jący  się spraw am i sp ołeczn em i i ślą- 
sk iem i w in n i s ię  zapoznać z tą  n ow ą k siążką, bo daje 
wierny obraz życia  górn iczo-robotn iczego — a w ięc w ie l­
k iej części lu d u  ślą sk iego , zw iązanego  liczn em i w ięzam i 
a in n em i w arstw am i lu d n ości Ś ląska .

Któż m ied zy  ch łopam i, n aw et najzam ożn iejszym i, n ie  
m a b liższych  czy d a lszych  k rew n ych  m iędzy robotnikam i 
h u t i k opalń ?  Jesteśm y jed n ym  lu d em  ślą sk im ; czy chłop, 
czy robotnik , czy in te lig en t — nie było  sz lach ty  naszej na 
Śląsku!

P raw ie w szy scy  górn icy  i h u tn icy  pochodzą z m n iej­
szych  lub  w ięk szych  gospodarstw . W  iluż to rodzinach  
"olm czych byw ało: Jeder odbierał gospod arstw o, czasem  
jeden, dw óch  poszło do szkół w yższych , in n i syn ow ie  szu 
k aii ch leba w  kopaln i, hucie . Córki sied lacze dość często  
w y ch o d ziły  za górn ików . N aodw rót iluż ich  ze sfer robot­
n iczych  w racało  do stan u  roln iczego?  I zm arły  w  o sta t­
n im  czasie  inż. h ied roń  ze sfer górn iczych  w yrost, a  ileż  
m ięd zy  n a szą  in te lig en cją  je s t syn ów  robotn iczych? D la­
tego p ow ieść  „W yrąbany cnodnik" będą w szy scy  czytać  
z w ie lk iem  zajęciem , a m iejscam i z zapartyn oddechem , 
bo tak  jest naszą, tak  sw ojską , a te postacie  pow ieści tak  
p raw d ziw ie ś lą sk ie  typy, że n iejeden  czy te ln ik  będzie do­
szu k iw a ł się  zn ajom ych  m ięd zy  n im i. Język pow ieści bar­

dzo dobry, au tor u ży tk ow a ł w yrażen ia  gw arow e, lecz  
w szelk ie  czech izm y i germ an izm y n ie u w zględ n ia ł.

„W yrąbany chodnik" p ow in n y  nabyć w szystk ie  bibljo- 
tek i w iejsk ie , bo m ało  dziś w śród lu d n ości w iejsk ie j ta ­
k ich , coby sobie m ogli ku p ić w ięk sze  dzieło. X,

Sprawy gospodarcze.
Oficjalna giełda walutow a. W arszaw a 24 lu tego . Do­

lary  8.87, B elgja  124.25, G dańsk 173.85. H olandja 360.80, 
L ondyn 31.18, N ow y York te legraficzn ie  8.91, P aryż 35.10, 
P raga 26.39, S zw ajcarja  174.08, W łoch y  46.45, B erlin  n ie- 
notow any.

Ceny koni, notow ane na  T argow icy  k oń sk iej dn ia  16 
lu tego  1932 r. w  K rakow ie. — K onie pojazdow e lek k ie  
150—400 zł, k on ie  robocze 150- 2ltO zl, k on ie  rzeźne 15—50 zł.

Spędzono razem  koni 171 sztuk.
Ceny bydła rogatego i  nierogacizny, notow ane dn ia  

19 lu tego  1932 r. — B uh aje z 1 kg  żyw ej w ag i 0.23—0.75 zł, 
w o ły  0.45 -0.76 zł, krow y 0.21—0.67 zł, ja łów k i 0.23—0.74 zł, 
c ie lę ta  0.34—1.04 zł, n ierogacizn a  0.75—0.103, n ierogacizn a  
za 1 kg  bitej w agi 0.90—1.40 zł.

Ceny skór. Skóry  w ołow e za 1 kg 0.90— 1.10 zl, krow ie
0.80—1.00 zł, z ja łów ek  0.90—1.10, c ie lęce  szt. 3.00—5.00 zl.

Z Tow. Ogrodniczo-Pszczelarskiego w  Cieszynie. P od a­
jem y do w iadom ości oddziałom  i członkom  tegoż, że kto  
reflek tu je  n a  cukier d la  pszczół n ie  opodatkow an y, sk a ­
żony po cen ie  zn iżonej 60 groszy  za kg, żeby się zg łosił 
w  środy i soboty od godz. Ś—13 do Tow. O grodn.-Pszczel. 
przy Z w iązku Spółek  ro ln iczych  w  lok a lu  Sek retarjatu  
Zw. Ś lą sk ich  K atolików , B yn ek  3. N a p ień  m ożna o trzy­
m ać 2 kg, p ien iądze trzeba złożyć przy zg łoszen iu  oraz 
dow ód, stw ierd zający  ilo ść  pni p otw ierdzon ych  przez g m i­
nę. O statni term in  zg łoszen ia  jest środa, 2 m arca 1932 r.

0  KONIECZNOŚCI OPRYSKIWANIA DRZEW  OW O­
COWYCH W  PORZE ZIMOW EJ.

Obszar województwa śląskiego jest najwięcej ze 
wszystkich województw Polski opanowany przez szkod­
niki roślin, a szczególnie przez szkodniki roślin ogrod­
niczych. Dlatego też zwalczanie ich powinno się tli 
odbyć ak najintensywniej.

Bardzo dobrą porą ku tem u jest w łaśnie pora zi­
mowa. Na wiosnę wzgl. w lecie nie zawsze możemy' 
skutecznie walkę ze szkodnikami przeprowadzić, gdyrż:
1) albo szkodniki rozmnożyły się do ogromnych rozm ia­
rów i wtedy walka z niem i jest bardzo trudna (lepiej 
zabić w zimie 1 jajko wzgl. larwę kurówk: wełnistej, 
niż latem kilkaset m iljardów  — taką nadzwyczaj wielką 
siłę rozrodczą posiada bow iem korówka wełnista),
2) albo szkodniki nie są latem dobrze dosięgalne dla 
płynów  owadobójczych, gdyż zasłaniają je liście,
3) albo, gdybyśmy naw et zastosowali jak  najdok ład­
niejsze opryskiw anie drzew na wiosnę lub latem, to 
płyny, np. Arbosalus Karbolineum  lub Neodendryna, 
które zabija ją  szkodniki, zabiły wzgl. osłabiłyby rów ­
nież w bardzo s iln y m  stopniu drzewa niszcząc pączki, 
kw iaty, liście i najmłodsze pędy. Dlatego też nie należy 
absolutnie zwlekać z opryskiwaniem  zimowem, którem 
niszczymy larw y wzgl. ja ja  korówki wełnistej (korówka 
wełnista zim uje w stadjum  ja ja  lub larw y), dalej larwy 
tarczówdu śliwowej, ja jka  miodówki jabłoniowej, m io- 
dówkę gruszkową.

W yżej wym ienione szkodniki, szczególnie korówka 
wełnista i tarczówka śliwowa dały się sadownictwu 
na Śląsku już bardzo we znaki, niszcząc v.iele drzew
1 w dalszym ciągu zagrażają sadom śląskim. Dlatego 
też trzeba się zabrać do jak najenergiczniejszego ich 
zwalczania.

Pozatem niszczymy przez opryskiwanie zimowe 
różne mszyce liściowe, występujące n a  drzewach owo­
cowych, jak  mszyca jabłoniowa, mszyca śliwowa, m szy­
ca czereśniowa, mszyca brzoskwiniowa i inne.

Ze środków owadobójczych okazały się skuteczne:
1. Arbosalus Karbolineum (do nabycia w drogerji 

św. Barbary w Katowicach), używ any w roztworze 
12—15 % na jabłonie i grusze, a 6—8% na śliwy.

2. Hortosan (ciecz kalifornijska) do nabycia w Za­
kładach Pzremysłowo-chem icznych L. Spiess, W arsza­
wa — używa się w roztworze 5% i do 100 litrów goto­
wego już płynu dodajem y 250 g P lum harsenu (arsenia- 
nu ołowiu).

3. W  ostatnim  czasie pojaw iła się na rynku środ­
ków owadobójczych NEODENDRYNA, w yrabiana w fa ­
bryce Avenarius w Cieszynie.

Opryskiwanie należy przeprowadzić w dni cieple 
i suche tak, aby woda deszczowa przynajm niej przez 
jakie dwa dni nie zmyła trucizny. Dobrze jest opryski­
wanie powtórzyć za 7 do 10 dni.

Odpowiedni Redakcji.
P. PoL, Kicz. O czyw iście uznajpm y to w  całej pełni, 

a le  pon iew aż słu ży m y  spraw ie ogółu  lu d u  bez w zg lęd u  na  
w yzn an ie , n ie  chcem y poruszać tem atów , co do których  
pośród lud u  n iem a jed n olitości. Djan., Zebrzydowice. Be- 
daktora K. obecn ie n iem a, leży  chory w szp ita lu . Wasza, 
spraw ę trudno za ła tw ić  w  m yśl życzen ia , gdyż n iem a  
jed nolitej taryfy , a w szystk o  zależy od ceny kupna, c ię ­
żarów  i pracy, k tóra z p rzen ies ien iem  w ła sn o śc i jest, 
zw iązan a. N ie da się  ceny tej u jąć n a w et w  % . To sam o  
w ypada p ow ied zieć o tak sie  inż. geom etrów . P rzy par­
celacji w ięk szej cena jest n iższa, przy m ałych  obszarach  
cena w zrasta , zw łaszcza, jeżeli cnodzi o tereny  droższe. 
Sądzim y, że za tem  trzeba będzie trochę pochodzić i podać 
d ok ładn ie w aru n k i i onszar, przyczem  ch ętn ie  s łu żyć  bę- 
iz iem y Panu radą i pom ocą. P rosim y przybyć do C ieszyna. 

K. w S. Trzeba kon ieczn ie . L. w  W. Spraw ę furm anów  
poruszam y, a le  m ożna ją  jeszcze raz om ów ić, prosim y o 
m aterja ł. Sz. w Dz. Sp odziew am y się, że k siążk i poszły. 
Jednej p rzysłać n ie  w arto, jest zbyt droga.

Za dział ogłoszeń w ydaw nictw o nie przyjm uje oJpov.ie- 
dżdalnośćC

A ‘J  U- O K fi T

Dr. ERWIN WiECnNER
o tw n rz tl i p ro w ad zi karn e larję

w DZIEDZICACH, ul. Sobieskiego 255
(d o m  p. S i t b e r n n n o w  e j . )

Zaraz do sprzedania
10 morgów orntgo pala w całości
lub na drubno w tem I morg stawu w Cze­
chowicach na Śląsku w okolicy przemysłowej.

W iadomości w Administracji

Pa/cetę pod bud awę
w pięknem  położenia, k ilka m in, od m iasta, przy dobrej 
drodze, sprzeda J. WIEJĄ, f-a H a. kel w SKOCZOWIE

G o & p o d a
przy drodze powiatowej jest od I kwietnia d O  W y­
n a j ę c i a .  — Bliższe wiodomości udzieli właściciel 
Barabosz Paweł w Krasnej, (przy G eszynie)

 ► NERW O L <-------
Chemika dr. F rarzosa , jedyny radykalny 
i w ypróbow any środek (nacieranie) przeciw

R E U M A T Y Z M O W I
kłuciu z powodu przeziębienia, posirzałow  

ischiasowi i t. p. Żądać w opiekach.
Wyrób I główna sprzedał

A P T E K A  M l  K O  L A S  C H A  
L W Ó W ,  Kopernika 1.

REKORD TANIOŚCI OSIĄGNIĘTYI
P’irm a n asza rozpow szechn iona pó ca iym  kraju  sw o i­

m i pierw szorzędnem u w yrobam i, p ostan ow iła  celem  prze­
k on an ia  tych  rzesz, którzy dotych czas z u s łu g  n aszych  n ie  
korzysta li, w y s ła ć  ogran iczona ilość  k om pletów , sk ła d a ­
jących  się z n ajlepszych  i p otrzebn iejszych  do każdego  
dom u tow arów , po cen ie kosztu . Towary w y sy ła m y  pc 
otrzym an iu  listo w n eg o  zam ów ien ia  za pobran,em  poczto- 
w em  (płaci się  przy odbiorze na  jroczcie). Bez ryzykat 
O ile  tow ary  się  n ie  podobają, p rzyjm u jem y tak ow e zpo 
w rotem  i zw racam y ca łk o w itą  n ależn ość. C zytajcie i za 
stan ów cie  się!
I. komplet: 34 mtr. najpotrzebniejszych towarów za zł 21.80.
6 m tr. flan e li b ieliźn ian ej w  dobrym  gatu n k u , 6 m tr. zefi­
ru w  n ajład n iejsze p ask i na koszu le  m ęsk ie  dzienne, 6 mtr. 
płótn a  k rem ow ego na pościel lub  prześcierad ła , 6 m tr. ręcz­
n ik ow ego  w aflow ego  „Gerstenkorn" na  6 ręczn ików  do 
tw arzy  i rąk, 6 m tr. ręczn ikow ego k u ch en n ego  i 4 m etry  
ryp su  lu b  w oa lu  n a  su k ien k ę  dom ow ą w e w szy stk ich  kef- 
lorach.

K oszta p rzesy łk i za I. kom plet p łaci k u p u jący  zt 2.60.
II. kom plet biały tylko za zl 31.50.

1 szt 17 m tr. p łótna  b ia łego  w dobrym  g a tu n k u  szerok. 
80 cm , nadaję się  na  6 koszu l m ęsk ich  du żych  lub  9 dam  
skich, 6 ręczn ików  d am astow ych  w  k w iaty , 1 obrus b ia ły  
duży dam ast. lub kolorow y w  ładne despnie. i 6 m tr. D ym ki 
n a  3 p ary kaleson ów . K oszta p rzesy łk i zł 2.60.

II] kom plet tylko zł 15.20.
3Vr m tr. rypsu  p. w ełn ian ego  na ład n ą  su k n ię  św ią ­

teczn ą w e w szy stk ich  k olorach  pocił, życzen ia , 1 p. reform  
dam sk ich  le tn ich  tryk otow ych  w  różnych kolorach, i  b iu ­
stonosz, 1 p. pończoch jedw ab nych  k olor pg. życzen ia , 3 
chu steczk i b ia łe  batystow e do nosa  i 1 ręczn ik  kąpielow y  
w  dobrym  gatunku . — K oszta przesy łk i III kom p letu  tylko' 
2 zł. — A dresow ał rnosim y:
„PRODUKCj A WŁÓKIENNICZA", Łódź, skrz. p oczt 538

U w aga: N a żądanie w y sy ła m y  cen n ik i nasze zu pełn ie  
bezp łatn ie.

O^OOOOOCaOOOCOOOCCOCKbOOCOOOOOOOOOOCOOOOOCCOOOOOOOOCOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO

WIELKA WYSPRZEDa Ż
K ażdy z C zyteln ików  p ow in ien  rapam iętać, że n ajtań - 

szem  źródłem  zakupu tow arów  m an u fak tu row ych  i in n ych  
je s t ty lk o  w  form ie „P olska  Ekonom ja" w  Łodzi. D la p ize-  
k on an ia  w y sy ła m y  niżej podane kom plety .

Tylka za 22 zł 50 gr 
a m ian ow icie: 1 ubranie m ęsk ie  cajgow e gabard. t. j. m a ­
rynarkę i spodnie w dobrym  gat., 2 k oszu le m ęsk ie  w  do­
brym  gat., 2 pary kalesonów  m ęsk ich  w łobrym  g a t , 1 
k oszu lę  dam sk ą z dobrego b ia łego  p łótna  haftow an ą  lub  
kolorow ą, 1 parę reform  d a m s k i c h  tryk. le tn ich , 2  pary  
pończoch d am sk ich  „P rim a m akko". 6 par skarp etek  m ę­
sk ich  w dobrym  gat., 6 ch u steczek  k ieszon k ow ych , 1 kra­
w at jedw abny.

Do pow yższego k om pletu  doliczam y 2.50 zł jako koszta  
porta.

Tylko za 28 1 90 g i
a m ianow icie: 17 m tr. p łótn a  b ia łego w  dobrym  gat., 3V_ 
m tr. T w eedu w ełn . na  e leg a n ck ą  su k n ię  dam sk ą  we 
w szystk ich  k olorach  w  dobrym  gat., 6 mtr. barchanu  nada  
jące się  na b ieliznę w sze lk iego  rodzaju w dobrym  gat., 6 
ręczn ików  w aflow yi h pełnej d łu gości w  dobrym  gat.

Tylko za 38 zl 90 gr 
a m ian ow icie: 1 u branie m ęsk ie  bostonow e w  dobrym  gat. 
z od p ow ied n iem i dodatkam i w  kolorze granatow ym  i czar­
nym , 3 mt r.  T w eedu w ełn . na  e legan ck ą  su k n ie dam ską  
w dobrym  gat. w e w szy stk ich  kolorach, 6 m tr. barchanu  
nadające się  na  b ieliznę w szelk iego  rodzaju w paseczki 
lub  czysto  b iałą , (5 m tr. p łó tn a  k rem ow ego nadające się n a  
b ielizn ę  w szelk iego  rodzaju, 6 ręczn ików  w aflow ych  pełnej 
d ługości w  dobrym  gaf- — Do p ow yższych  kom p letów  do­
liczam y  3.50 zł jako koszta  op ak ow an ia  i op ła ty  pocztow ej.

U w aga: W y sy ła m y  1 kołdrę w a tow ą  z obu stronnem
pokryciem  satyn ow em  z czysto  b ia łą  w atą  w dobrym  gat. 
ty lk o  za 15 zł. — T ow ary pow yższe w y sy ła m y  p„ otrzym a­
niu  listow n ego  zam ów ien ia  (płaci się  przy odbiorze na  
poczcie). Za dobroć tow aru  gw aran tu jem y.

A dresow ać prosim y:
„POLS KJ EKONOMJA ‘, Łodz, skrz. poczt. 314.

Odnów. red. Maksymilian Herrmann, Cieszyn. Drukarnia Paw ła Mitręgi, Cieszyn.


